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W ierzm y szezerze w siłę  1h<Ih , 
Siejmy ziarno kit ofierze,
Ono zejdzie w j  osród trudu, 
Rozkwieel się po obszarze.
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
S ie d z ie la  1 p o  T r z e c h  K r ó l a c h .

K W A W G H E L 1 A  ś-t* na tę nie Izielę za­
pisaną jest u Łucasza ś-g) w rozdz 2-gim, 
w wierszu 45—46 i orz ni jt{k następuje:

Gdy już był Jezus we dwunastu le- 
ciecb, a gdy oni wstąpili do Jeruzalem 
wedle zwyczaju dnia świętego: a skoń­
czywszy dni gdy się wracali, zostało Dzie­
cię Jezus w Jeruzalem: a nie obaczyli 
rodzice jego. A mniemając, że on był 
w towarzystwie, uszli dzień drogi, i szu ■ 
kali go między krewnymi i znajomymi. 
A  nieznalazłszy, wrócili się do Jeruza­
lem, szukając go. I stało się, po trzech 
dniach naleźli go w kościele siedzącego 
w pośrodku doktorów, a on i słucha i pyta 
ich. A zdumiewali się wszyscy, którzy go 
słuchali, rozumowi i odpowiedziom Jego. 
A  ujrzawszy zdziwili się. I rzekła do 
niego matka Jego: Synu, cóżeś nam tak 
uczynił? oto ojciec twój i ja, żałośni, 
szukaliśmy eię. I rzekł do nich: cóż jest 
żeście mnie szukali? niewiedzieliście, iż 
■w tych rzeczach, które są Ojca mego, 
potrzeba, żebym był? A oni nie zrozu- 
mieli słowa, które im inów:ł. I zstąpił 
2 nimi. i przyszedł do Nazaret, a był 
im poddany. A Matka Jego wszystkie 
te słowa zachowała w sercu swem. A 
Jezus się pomnażał w mądrości, i w le-
eiech, i w łasce u Boga, i u ludzi.

* *
*Ogłoszona tu Ewaugielia święta opi­

suje podróż Pana Jezusa do Jeruzalem 
na święta Wielkanocne. Wedle prawa 
bowiem starego Zakonu, Żydzi obowią­
zani byli trzy razy do roku chodzić do 
Kościoła w Jeruzalem na trzy przedniej­
sze Święta, to jest: na Święta Wielkano­
cne, zwane Paschą, które obchodzono na 
pamiątkę wybawienia ich z niewoli Egi­
pskiej; —  na Zielone i wiątki, jako pa­
miątkę prawa danego na górze Synai,—  
i na . Święto przybytków albo Kaczek, 
które obchodzono na pamiątkę pielgrzym­
ki Żydów przez pustynię do Ziemi obie­
canej.

Otóż Najświętsza Marya i Józef ś-ty 
wziąwszy Pana Jezusa, gdy miał lat 
dwanaście, poszli z Nim na Święta Wiel­
kanocne do Jeruzalem, która to podróż 
z Nazaretu około 30 mil drogi czyniła. 
Ztamiąd gdy wracać mieli do domu, 
spostrzegli, że utracili Pana Jezusa, co 
łatwo stać się mogło przy tak wielkiem 
zebraniu ludu, przeto z pilnością i żalem 
wielkim szakali Go, a tern się pociesza­
jąc, iż może pomiędzy krewnymi i znajo- 
meini Go znajdą, lecz gdy przy ujściu 
jednego dnia drogi wcale Go nie znale­
źli, zaniepokoili się i zasmucili —  mneno. 
Przeto więc, tak N. Marya, jak i Józef ś. 
powrócili się do Jeruzaiera i łam go szu­
kając troskliwie, znaleźli dopiero dnia 
trzeciego, siedzącego w kościele wśród 
doktorów i uczonych starego Zakonu. 
Tam to Boskie Dziecię uczyło mistrzów 
przez swoje pytania i odpowiedzi, przez 
swoją skromność i pokorę. Ono ich stu-!

chało i czyniło im pytania i zapytania, 
jak gdyby potrzebowało objaśnienia. Kie­
dy Pan Jezus mówił, zachwycał wszys­
tkich trafnością odpowiedzi i rozumowań, 
tak iż „zdumiewah się wszyscy, którzy 
Go słuchali i widząc to, dziwili się."

Ewangieiia ś. nie mówi o co Pan Je­
zus pytał uczonych Żydów, ale wnosić 
można, że zwracał Kh uwagę na pro­
roctwa o przyszłym Messyaszu.

Święty Józef i N. Panna przyjemnie 
zdziwieni byli, widząc Pana Jezusa w tak 
znakomitem Zgromadzeniu, Matka zaś 
Jego z czułą miłością żaliła się przed 
Nim, jak mówi Ewangielja ś-ta. Odpo­
wiedź Pana Jezusa na tę miłosną skar­
gę nie była bez tajemnicy— to też Matka 
Najświętsza wszystkie słowa tej odpo­
wiedzi, zachowywała w swem Sercu.

Pan Jezus wyszedłszy z Kościoła po­
szedł z Matką Najświętszą i Józefem świę­
tym, przybranym Ojcem, do Nazaret i pro­
wadził tam życie utajone przed światem, 
tak dalece, iż nic wiedzieć nie mjożna o 
tych wielkich sprawach, które tam pełnił. 
Wiemy tylko, że pomnażał się w mą­
drości, w łasce u Boga i u ludzi, i że był 
posłusznym N. Maryi i ś. Józefowi, chcąc 
narn dać przykład tej wysokiej cnoty po­
kory, oraz ucząc nas, że jesteśmy wtedy 
tylko pobożni i pokorni, kiedy jesteśmy 
woli Boga posłuszni.

Takie jest znaczenie Ewangielii ś. wy­
żej przytoczonej, która nam opisuje mło­
dociane życie Jezusa Chrystusa Zbawi­
ciela naszego.

Przegląd polityczny.
Nowy ten Rok jakoś nie Zapowiada, nam 

pokoju, bo oto berliński organ wojskowy pi­
sze, że w labrykaeh broni wcżystkich mocarstw 
Europejskich panuje obecnie wielki ruuh ■— 
ale nie myślmy że tylko kończ roboty po- 
zaczynane, —  n.o —  lecz przeciwnie dopier# 
je podług przedłożonych planów zaczynają. 
Zbrojenie się trwa więc w jak najlepsze, be 
każde mocarstwo chce mieć najdoskonalsze 
karabiny i armaty. Jak widzimy —  to i 
bieda obecna w całej Europie nie powstrzy­
muje mocarstw od dalszych uzbrojeń.

Że bied> jest, to wszyscy widzimy i że pa­
nuje ona nietylko w klasie robotniczej, ale we 
wszystkich warstwach, to nie uioga żadnej 
wątpliwości. Z  Berlina np. donoszą, że w gtów- 
aych warsztatach kolejowych tamże rękodziel­
nicy praca wad będą teraz najdłużej 7 godzin 
na dzień.

„Bieda" lepiej się zna na socyaliźmie, ani­
żeli socyaiiśc. sami. Socyaliści wykrzykują, 
że robotnik powinien dziennie 8 godzin pra­
cować, a tu przychodzi „Bieda" i dowodzi, że 
w warsztatach kolejowych praca dzienna nie 
będzie trwała ani 7 godz,o. Niejeden socya- 
lista chciałby teraz uooźe dłużej w tycb war­
sztatach pracować, ale „Bieda" mu nie po­
zwala.

Jestto najlepsza rowka dla wszystkich, że 
prawdziwa bieda rozpocznie się n. i wtedy, gdy 
pieniędzy zabraknie na to, coby człowiek mieś 
pragnął, ale wtedy, gdy człowiek nie może 
zaaleść pracy, zarobku.

Dla tego sdę w tycb warsztatach robota 
zmniejszyła, ponieważ dla ogólnej biedy na 
kolejach berlińskich mnóstwo osób wcale nie 
jeździ, paczek także mniej wysyłają, zinaozaa 
liczb?* wagonów nie jest wede zajęta, a te, ce 
są w ruchu, mniej się psują i dla tego w war­
sztatach narlińskich nie ma co naprawiać.

Senator teuańskl.
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2. cza só w  sta roży tn ych .

(O ią g  dalsay.— Z o b a c z y ć  N r. 101.)
—  O ! jeżeli Tauyorases nadjeżdża nie 

c Jnę się przed nim — zawołał Faraon —  
niech wozy gotują się do nowej walki..

—  Widzę już nawet odbłyski srebrnej zbroi 
króla Scytów —  mówił dalej Amazys —  tak, 
to on jedzie.

—r Spieszmy, spieczmy, ja go widzieć mu­
szę! —  wołał Faraon nieęierpliwie. Stary 
wódz tymczasem wydawał rozkazy wojsku, 
wozy inaczej teraz się uszykowały, połowa 
w liczbie pięciuset pozostała skupiona w rtędy, 
reszta utworzyła długą linią, wozy te pom- 
Inęiy naprzód jeden za drugim, resztę roz­
tropny wódz zatrzymał w odwodzie. Faraon 
ruszył na samym przedzie, wkrótce t9ż na­
stąpiło spotkanie ze scytyjskiemi. wozami. Na 
czele jechał Tanyorzses, głową przenoszący 
najroślejszych swoich wojowników, w pancerzu 
za srebrnej siatki, w liełufe błyszczącym, wóz 
j ('go ciągnęła para pr.cpyszaych koni białych, 
Oc^y Faraona na widok jego dzikim zapło­
nęły ogniem.

—  Król Scytów wyższy jest odDmm ^ r o ­
słem —  rzeki przytłumionym głosem d :Ama-

zysa —  a jednak dosięgnąłbyra głowy jtgo 
wojenną moją siekierą i z ochotą rozpłatał­
bym mu czaszkę. Synu Hophry, wieź mię 
prosto do jego wozu.

Amazys skierował konie w tę stronę, lecz 
w tej samćj chwili parę wozów scytyjskich 
zatamowało im drogę, przeznaczenie nie do- 
pnścilo spotkania dwóch m rarchów. Jakiś 
brodaty książę scytyjski w stroju jedwabnym, 
bramowanym czarnem futrem, nataD ua Fa- 
rona długa swoją dzidą. A  nazys odparł cios 
tarczą, a Faraon jednym rzutym dziryta ugo­
dził śmiertelnie napastnika. Potem zręcznie 
wyciągnął z piersi zabitego ostry swój dziryt, 
gdyż nie wypuścił i  rąk długich jedwabnych 
chwastów, ło rękojeści jego przytwierdzonych 
i gotował się do nowej walki. Wozydgipskie 
nacierały teraz w sposób odmienny, każdy 
z nich pojedynczo najeżdżał na upatrzonego 
przeciw aira, wojownicy godzili wza.em na 
siebie kopiami, dzirytami, wreszcie mieczami 
iub siekierami, usiłowali także i koniom za­
dawać śmiertelne ciosy. Tanyorases straszne 
zniszczenia 'sjuł wszędzie, gdzie się ukazał, 
miecz jego rozunał jednym zamachem twarde 
chelmy i pancerze, przebijał tarcze, blachy, 
pokrywająca łby i grzebiety końskie, prawica 
jego spasała jak oiorua i straszne po sobie 
zostawiała ślady.

—  Sani teraz widzisz: panie —  ozwał się

Amazys — jak łatwo król Scytów daje się 
unosić swój popędłiwości; wyjechał on zapewne 
na podjazd, tak gamo, jak i ty, chciał przyj­
rzeć się nieprzyjacielskim silom, a teraz dał 
się porwać wojowniczym zapędom i bez po- 

I trzeby w tej wstępnej walce naraża królewską 
swą osobę.

—  Rozumiem dobrze —  odrzekł Faraon 
z uśmiechem —  nie króla Scytów ty masz na 
myśli, lecz mnie chcesz w ten delikatny spo­
sób dać nauczkę. Masz słuszność, synu H o­
phry, nie powinienbym tu być w tej chwili, 
a jednak nie odjadę jeszcze, muszę koniecznie 
stanąć naprzeciw Tenyorasesa, muszę z nim 
się zmierzyć. Teraz możemy zbliżyć się do 
niego, wypuszczaj konie w tę stronę.

Amazys usłuchał, mała już tylko przestrzeń 
dzieliła dwóch nieprzyjacielskich monarchów, 
gdy znów nieprzewidziana przeszkoda stanęła 
na drodze Faraona. Olbrzymi Scyt ustrojony 
wspaniale, widocznie w ódz jakiś lub książę, 
natarł gwałtowne na króla egipskiego, cięż­
kim mieczem rozpłatał na dwoje tarczę, trzy­
maną przez Amazysa i byłby dosięgną! dru­
gie m cięciem Faraona, gdyby ten z błyska­
wiczną szynkością nie był go ugodził oszczepem' 
w sam środek czoła. Scyt upadł na wznak, 
Amazys zaciął konie, lecz w tejże samej cbwni 
straszliwe zamieszanie powstało na całym placu 
boju. Wozów nieprzyjacielskich było znacznie

mniej, niż egipsDch ; póki tych ostatnich wal­
czyło tylko pięćset, Scytowie trzymali się nieflr, 
stary wódz egipski naumyślnie ich w błąd 
chciał wpi o wadzić i dopiero gdy bój zacięty 
zawrzał na całym placu, najechał naglu w zwar­
tych szeregach drugi zastęp wozów wojennyok 
i ten z boku uderzył całą siłą na Scytów. 
Napadnięci znienacka, musieli się cofać; ryknął 
z gniewu Tanyoraseu, nie mógł jednakże takiij 
przemocy stawić czoła i śpiesznie uszedł 
z placu, ł Faraon także odjochal na bok, gdyż 
nie mial tu jut co rob’ć, Scytowie tłumnie 
pierzchali przed zwycięzklem jego wojskiem.

—  Bogowie nie chcą, abym zajrzał w oozy 
Tan.yorasesowi —  wyrzekł z cicha —  zawracaj 
konie, Amazysie, połączymy się z piechotą, 
pozostałą w tyle.

—  Spotkano wkrótce piechotę, która przez 
ten czas zbliżyła się także do placu boju, leoz 
nowe niebezpieczeństwo zagroziło teraz woj­
skom egipskim. Za wozami wojeunem’ Scytó w 
nadciągnęła piechota, a była tak liczna i tak 
śpiesznie posuwała się naprzód, okrążywszy 
plac boju, że mogła z łatwością przeciąć Eg;n- 
cyanom dregę do obozu. Zrozumiał to Fa .o,^ 
i stary wódz jego, nie było czasu do strace­
nia, więc po krótkiej naradzie z królem, wódz 
zaczął niezwłocznie wydawać rozkazy.

L  (D a b r y  c ią g  n a stą p i.)
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Zarząd kolei berlińskich uwzględniając biedę, 
ludzi nie oddalił, zatrzymał wszystkich, ale 
każe. im krócej pracować.

Z biedą liczą się teraz i socyaliści berliń­
scy. Piszą w swoich gazet ich, że składki 
wpływają licho, że wieców jest mniej, że ma­
jówek socyahstjcznych i bilików będzie mniej, 
bo robctnik, co zarobi, to też wszystko wy* 
da na ehleb rda dzieci. Piszą, że i wybory 
wypadną licho, bo tysiące robotuików, nie 
mając żadnego zarobku, pobierają wsparcie 
z kas miejskich, a tacy tracą prawo do gło­
sowania.

Nie mało się bieda też dała we znaki pa­
nom drukarzom. Rozpoczęli oni lekkomyślnie 
strejk. Polowa z nich ustąpiła, wszyscy wró­
ciliby do roboty, ale są drukarnie, które ich 
teraz za karę przyjąć nie chcą. Kasa strej- 
kowa została zjedzoną, a że do tej kasy pła­
cili drukarze nietylko na strejk, ale także na 
zapo iogi dla wyjeżdżających na robotę, albo 
dla drukarzy pozostających chwilowo bez za­
trudnienia, jako też dla inwalidów, więc śmia­
ło powiedzieć można, że strejk drukarzy za­
kończył się zupełnem bankructwem całej ich 
kasy.

To też stało się powodem, że udali się do 
ministra handlu, żeby pośredniczył między ni­
mi, a pryncypałami i żeby im kasę uporząd­
kował. W  danym razie n oglaby się bowiem 
policya wmięszać i zapytać ich, jakiem pra­
wem wydali z kasy wszystko na strejk, kiedy 
podług statusów obowiązani są zachować w 
kasie pewną część kapitało dla swoich inwa­
lidów. Minister podjął się pośrednictwa, ale 
stawił im za warunek, żeby statut zmienili i 
w statucie wyraźnie oddzielili kasę strejkową 
od kasy dla inwalidów i od kasy zapomogi 
dla czlonkow w podróży i bez zatrudnienia. 
Podług tych warunków w przyszłości mogli­
by drukarze wydać na strejk tylko tyle, ile 
jest w kasie strajkowej. Drukarze zebrali się 
w tych dniach na zeb.anie, aby się nad tem 
naradzić i radzili wszyscy z nosami bardzo 
pospuszczanymi,

Snriiy polityczne.
f i e m n y .

—  Cesarz Wilhelm wysłał w dzień Nowe­
go Roku Ojcu św. telegram z życzeniami no* 
worocznemi. Oiciec św. odpowiedział także 
telegramem, w którym doniósł, iż ma nadzie­
ję, że Stolica Apostolska zawsze dobre sto­
sunki z cesarstwem niemiecaiem mieć będzie. 
Dalej wyraził Ojciec św. życzenie, ażeby ce- 
sa>.z odniósł zwyeięztwo w walce z socyalizmem, 
z ■ rogami Kościoła i państwa.

— Cesarz Wilhelm ma udać się napewno 
na uroczystość złotego wesela królewskiej pa-

——-ry duńskiej. C r rosyjski, który tikże poja­
dzie na tę uroczystość, miał powiedzieć, że 
przy tej obazyi chętnie chciałby się spotkać 
z cesarzem niemieckim. —  Ozy wiadomość o- 
statnią jest prawdziwą, na razie trudno osą­
dź ć.

—  Rgfika Ren wzrosła na sześć metrów, o- 
bn .iają się powodzi.

R o s j a .
W  garnizonie warszawskim wybuchł tyfns 

plamisty. Zarazę tę przynieśli żołnierze po­
chodzący z głodem dc tkniętych okolic

— Rząd rosyjski podobno nakazał zamknię­
cie dł ó h  kościołów katolickich we Warszawie.

— Prokuratorowi w Mitawie, który oska­
rży! barona Habna o zerwanie orła rosyiskie- 
go, umieszczonego nad drzwiami budynku wio- 
śebńskiego sądu gminnego, nakazał minister 
telegraficzni'' wnieść do wyższej władzy leknrs

27J TRĘBACZ
Z  POD BEREZYNY.

D alszy  c ią g .— Z ob a o iy fi 8.J

Zapuki.no do drzwi, Armand otworzył.
I  c >ftjął się od progu, jakby Ujrzał niespo- 

d lanie widmo.
Jakkolwiek dawno .jut zapadła noc, to prze- 

c ez Księżyc ta* jasno świecił, że na dworze 
ino i byio o yr&źme rozpozn ć wszelkie p za d­
ni ń ty.

Otóż, Armand Juidy, ujrzał jakiegoś czło­
wieka, na fetorego ramieniu opierała się mł,- 
da dziewczyna.

Człowiek był onryty łachmanami, młoda 
dziewczyna była boso.

Na krzyk Armanda wybiegła Zuzanna i 
ró nież nie mogła powstrzymać się od gło­
śnego zawołania:

B ie miłosierny! Czyż to nie prawda 
co 10 ii>. Bóg nieraz czsni wielkie cuda.

Pr 'izek Bozręki wyszedł również i mło­
da (lfj.cv.zyna rzuciła się w jego objęcia.

T. ja. dziadku.,, ja, twoja, mała R ó­
ża..,, p'-;..prowadzam ci mojego prawdziwego 
ojca... Anzelma... który przez łat 15 był w 
niewoli rosyjskiej.

przeciw za nizkiemu wymiarowi kary. Baro­
na pLihna bowiem zasądzono na 4 miesiące 
więzienia.

li is lr ja .
Cesarz austriacki przybył w poniedziałek 

do Pesztu na Węgrzech, a we wtorek odbyło 
się uroczyste posiedzenie sejmu.

Francya.
Francuzki minister oświecenia F.-dli res roz­

kazał, aby biskupowi z C.argassone, który bez 
pozwolenia ministeryalnego udał się do Rzy­
mu, odciągnięte pewną część nensyi z-i czas 
jego nieobecności w dyocezM. I  z takjfc rzą­
dem ma Kościół we Francy: żąć w zgodzie.

—  Policya paryzka wykryła wielkie sprzy- 
siężenie, mające na celu wysadzenie yi powie­
trze ambasady rosyjskiej. Aresztowano wiele 
osób.

W ło c h y .
—  Z  Rzymu donoszą, że stan zdrowia kar­

dynała Rampolli się polepszył.
Belgia.

Król belgijski zachorował na influenc,ę; — 
według ostatnich wiadomości stan zdrowia je­
go znacznie się polepszył.

C h in y .
— Z  Chin nie było przez kilka dni njó sły­

chać o zaburzeniach i morderstwach. Teraz 
znów donoszą, że pojawiły się bandy zbóje­
ckie, które napadają ciłemi grom idami na 
ludność chrześcijańską, oraz na mieszkańców 
mongolskich, mordują ich, nie pr/.tb iczając 
nikomu, palą i niszczą świątynie i kościoły. 
Pomiędzy bandami zbójec'niemi znajduje się 
bardzo wielu chłopów wiejskich, którzy na­
padają na dwory, zabijają ich właścicieli i na­
stępnie dzielą się zdobytą nieuczciwie własno­
ścią. Rząd chiński wysiał w te osobie, gdzie 
takie panują napady, oddział konnicy, ażeby 
uskromić buntowników.

O s z u s tw a  w  K o s y  i.
Rada miejska petersburska zakup ł* 500 

wagonów czyli około 100,000 centnarów mą­
ki, żebj żywić ubogą ludność stolicy. 
Gdy mąka do Petersburga nadeszła, wzięto 
ją pod rewizyę. Pokazało się, że na 100 fun­
tów było w miechach zaledwie 30 funtów pra­
wdziwej mąki, zresztą zaś piasek, starte ple­
wy i rozmhte inne nieczystości. Mąkę wzię 
to pod mikroskop, tj pod powiększają -e szkło, 
a wówczas wyglądała jak bruk na ulicy: pia­
sek przedstaw al się oku j ik kam'euie bruko­
we, a mąka jak piasek, który kamienie w bru­
ku trzyma. Obliczono, i i  przy calem zaku- 
pnie mąki było 20 tjsięcy pudów pi 13ku. — 
W  tym ciasi' w wielu mi stach plewy w ce­
nie podskoczyły, teraz dopiero okazało się. dla 
czego.

Ohleb z takiej mąki jest naturalne bardzo 
szkodliwy, & już go sporo biedny Jul w Pe­
tersburgu spożył. Roda miejs ca ma p .-ciągnąć 
winnych do odpowiedzialności.

Allokucya czyli przemówienie Ojca ś.,
na tajnym  konsystorzn 14-go  

grudnia 1S91 r.
[D on ieśliśm y ju ż  w  sw oim  czasie G zyteluikom  r a- 

izym  w  streszczeniu co  O jc ie c  ś. na tym  tu j, . jm  K ou - 
systorzu inow il, — jed n akże  uw ażam y to  za E ied  >- 
stateczne, a nie ch cą c  p ozba w ić C zyteln ików  i je d  ie- 
*ro słow a naszego O jca  i-go, d la  tege  p od a jem y  dziś 
jeszeze ca ły  J e g o  m ow ą która brzm i ja k  następu je]: 

Czcigodni Bracia!
Nie potrzebuję głosić Wam dłngłch mów, 

aby Wam wyjaśnić, że walka skierowana na 
wewnątrz przeciw Kościołowi, jakkolwiek n:e 
przrb era zawsze tej ««mei s  , ni -

Była to scena niezmiernie YzrnsRjąca i Ink 
prosta, jak ta, co poińżcj następuje.

Zuzanna uczuła się nie oobrze, Armand, 
który na widok powracającego, m ia ł  chęć 
szczerą uciec przerażony, Armand powrócił i 
rzneił się na szyję Galoubeta.

Franciszek Bezręki usiadłszy na ławie, wziął 
na kolana ml. dą dziewczynę i ołakslj dc dziec­
ko. Tego wieczora wszyscy zbyt pćź m ud ii 
się na spoczynek.

Anzelm opowiadał swoją okropną historyk 
i ( rzebyte cierpienia. Stary wojak, dziś dzier­
żawca folwarku zdawał się odmładzać, słucha­
jąc opowiadania.

Galoubet zamilczał tylko o jednej rzeczy... 
o zbrodni Marcelina.

Nakonieo dzierżawca zawołał:
—  Teraz mogę umrzeć spokojnie, bo rni- 

osierny Bóg zesłał mi syna i córkę.
—  Tak dziadku, zawołała Róża, będę wie­

śniaczką, mój ojcńic przypomni sobie downa 
swoje zajęcia. My oboje będziemy podporą 
twojej starości, zapomnę o wszystkich pięknych 
rzeczach, jakich mnie uczono, ponieważ od 
tej chwili jestem córką wieśniaka, i będę b.or- 
dzo szczęśliwą, skoro nią na zawsze pozostanę.

■— Bo tu, w obec natury, w obec Boga 
«tu sjo rzeczywiście szczęście, mówił Franci-

mniej jednakże zwiększa się i to rzeczywiście 
z dnia na dzień. Bieg rzeczy we Włoszech 
aż nazbyt dowodzi tego s.m z siebie. Jeste­
śmy w istocie osaczeni nieprzyjaciółmi, któ­
rych uporczywa wściekłość gnębi nas i uciska 
i którzy zorganizowali się wedle rozmaitych 
podstępów: jedm postępują otwarcie i z ca>ą 
•de przyjii źiią; i n ri i drogimi kręte rai i pod 
mniej oalremi faunami. Tamc-, dalecy od 
tajenia róż-ych swych zamiarów, okazują je 
raczej jawnie i utrzymując z ostentacyjną 
chwalbagK*należy ośmielić się, przedsiębrać 
wszystko, co jest wrogiem Arcyfcapł mówi 
rzymskiemu, juko nieprzyjacielowi; poszukują 
bezustannie nowych sposobności do znieważa­
nia i uderzają na niego jak w wypowiedzia­
nej walce.

Nie wspominam rzeczy dawniejszych, świe­
żą jest jeszcze pamięć czynów, które dosko­
nale niejako przed nassemi oczami, w miesią­
cu październiku. Uważając za zbyt przykre 
da zu<esienia owe wymowna manifestacje li­
cznych tłumów, i postanowiwszy zakłócić je 
za j akąhądz cenę, d li oni bez wstydu i bez 
miary folgę uczuciom, która kryli w swetn ło ­
nie. Nie rumienili się wcale podżegając hanie­
bnie słowem 1 czynem i to bez słusznego po­
wodu przeciwko ludziom niewinnym, którzy 
przejęci synowskietn przywiązaniem, a nie w 
celach politycznych, przybyli tutaj z pielgrzym­
ką; równocześnie w cilym Rzymie powstali 
przeciwko Najwyższemu Pasterzowi, łącząc 
groźby do zniewag. A  teraz posuwając się 
jeszcze dalej, podżegają pismami gwemi i mo­
wami tłumy od jedneg> krańca półwyspu do 
drugiego, aby za pomocą powszechnego glo­
sowania uzyskać to, aby n isynić życie Na­
miestnika Chrystusowego jeszcze truduiejszem 
ni; k i ‘dykolwiek i aby mu nie zostawiono in­
nego prawa, jak prawo, które na mocy ustaw 
przysługuje ostatniemu z prywatnych ludzi. 
I  nie poprzestają oni na tern tylko, ponieważ 
oświadczają, ii chcą zad :ć cios śmiertelny 
samemu papieztsu, gotowi w tym celu użyć 
przemocy, jeśli się do tego zdsrzy sposobność. 

Są inai jeszcze nieprzyjaciele, którzy nie 
śmieją posuwać się tuk daleko otwarcie; ukry­
wają oni raczej swą nieprzyjnźń dla Kościoła, 
albo starają się ją usprawiedliwić, U łają oni 
umiarkowano1, lecz jest to wybieg tylko, gdyż 
nie ulega wątpliwości, źe i oni z równą gor­
liwością zdążają d> celu, który wytknęli so­
bie inni. Jakże się to dzieje w istocie, że 
posiadając środki do pohamowania c-ęsto za 
pomocą władzy publicznej najzaciętszych i naj­
wyraźniejszych niepriyjaciół religii, nie c ynią 
oni tego? Co g >rszn, sami pobudzają do 0- 
brazy 1 nienawiści, ośmielając się przedstawić 
ludowi Najwyższego Arcypasterza w postaci 
grożącej Włochom.

Z  1 się opierają zniesieniu niektórych ustaw 
roniących na pozór niejako faworyzować Sto­
licę św., pochodzi to z-tąd, iż w opozycyi swo­
jej znajdują korzyści dla swych zainiaró ,v. Poj­
mują oni to dobrze, że owe ustawy dają im 
sposobność do oczyszczenia się na zewnątrz 
i upewnienia się na wewnątrz i, źe one nie 
stanowią zresztą przeszkody dla złych zamia­
rów obrażania religii. W samej rzeczy, jak 
to przyznali niektórzy zt-go stronnictwa, nie 
przeszkodziły one uświęceniu wielu rzeczy 
szkodliwych Kościołowi i Papiezteu. Głoszą 
oni, że szanu;ą władzę duchowną, lecz tejże 
władzy, którą papież dzierży od Boga, chcą 
zakreślać g 1 mice do wolnie, cni, którzy w teo- 
ryi i praktyce najbardziej obstawają przy 
poddaniu Kościoła pod władzę państwa. Twier­
dzą oni podobnież, iż wolno swobodnie i bez- 
nier?ni» 7>adknl'ipkbadź nriyb^wać. by zło--

s^ek. Było to ostatnie wspomnienie po nie­
wdzięcznej Maguusi.

Nazajutrz Skiomny Oyncynatus powrócił do 
radia i pługa, ■* *

*

Mijał już tydzień od powrotu trębacza z 
ix d Berezyny o Orisnon wiadmnść ta z 
szybkością lSsry efebtryosnaj rozbiegła się po 
całej okolicy, Powtarzano nieustannie opisy 
,e g o  wypf.dzów.

Rozpowiadano sobie hlstoryę trębacza w 
Mailły-le-Yilio, w Yermanton i w Cjnlungc- 
la-Yinense.

Anzelm właśnie powrócił około południa, 
prowadząc wóz napełniony gałęziami, zima 
zapowiadała się ostro; trzeba było przygoto­
wać się i zrobić potrzebne zapasy.

Zajęty wyładowaniem wozu, Anzelm spo­
strzegł miejscowego faktora opartego na kiju 
ktoregn częstowała wrnera Zuzanno.

Faktor, wl ściwie pocztyi.cn, odezwał aię 
do Gałoubeta- 

—  7 łój chłopcze oto ust pisauy przez hra­
biego R. mera w Pre-Gabert, który kazano 
mi ci doręczyć. Nie wróm co on zawiera, ale 
zdaje m  się, że me ma w nim smutnej nowi- 
ly, ponieważ hrabia wręczając go, mówił do

żyć hołd Arcykapłanowi, ałe faktem je»t, że 
na widok tak wielkiej wolności znte vażania, 
obawa przed zuchwałością tłumu, może uczy­
nić cudzoziemców bardzo ostrożny mi.

(Dokońc/enie w następnym numerze, a po 
sijgń izeniu tej AUokucyi, ogłosimy tikże i o- 
statuią, którą Ojciec ś. wygłosił przy składa­
niu Jemu życzeń Świątecznych).

Si P o z n a n ia .
W  zeszłym numerze „Gwiazdy" przyrzek- 

1'śmy Czytelnikom naszym ogłosić adres, jakim 
deputacya obywatelska z Doznania i okolicy, 
przybywszy d t trześn i, dotychczasowej rezy- 
dencyi nowego Arcybiskupa Gnicżaieńsko- 
Poznańikiego, Jego Excellencyi Kiiędza Dra. 
StablewsKiego, składając mu w darze krzyż, 
pierścień i łańcuch złoty, jako swego Arcy- 
p-isterza powitała. Adres ten, który odczytał 
poseł Kola polskiego, p. Cegielski brzroi jak 
następuje:

„N  i jprzewidebniejszyKsięże Arcy-Pasterzu!
D.ugo społeczeństwo nasze czekało na ob­

sadzenie osierociałych arcybiskupich stolic 
Gniezna i Pozniuia i ogarnmła je coraz wię­
cej niepe wność i obawa, czy jeszcze dużo czasu 
nie minie, zanim zasiądzie na prastarym a 
sławnym tronie świętego Wojciecha i Pryma­
sów kapłan rodak, odpowiadający chlubnym, 
ale trudnym zadaniom, z godnością tą połą­
czonym. Lscz zwłoka ta w nominaeyi nowego 
Arcypasterza została nam wynagrodzoną, albo­
wiem wvbór pudt w osobie Waszej Arcybis­
kupiej M iści na Męża, który zdolnościami, 
cnotami i zasługą jaśnieje w narodzie naszym 
i którego dla tego otacza miłość i zaufanie 
narodu. Na tym świecie pduak nie ma nigdy 
zupełnej radości, bo i w tym dniu r.esela 
ogólnego zasmuca na3 myśl, źe jednocześnie 
tracimy w Tobie jednego z najdzielniejszych 
bojowników na srenie parlamentarnej w obro­
nie Kościoła świętego i świętych praw na- 
siych narodowych. Z is łu g : Twoje na tem polu 
są niespożyte, całe społeczeństwo nasze uznaje 
je i przez usta nasze wyraża Ci serdeczny 
podziękę za Twoją niewzruszoną wytrwałość, 
z jaką broniłeś świętości naszych

Racz przyjąć, Najdostojniejszy Księże Arcy- 
pasterzu, jako Widomy znak uznania i wdzię­
czności naszej ten skromny podarek. Źrcie 
jeit nieustanną walką i nojem, niechaj ten 
krzyż, jako symo >1 cierpienia, zwycięztwa i 
zbawienia, dodaje Ci otuchy i n dziei w prze­
ciwnościach, gdyby one na drodze posłannictwa 
Twego stanęły, i niechaj O ę do wytrwania 
zagrzewa; niech ten łańcuch i nadal łączy 
Cię ze społeczeństwem, którego jesteś synem, 
a pierścień niech będzie znakiem zaślubin 
Twych z owieczkami, które Bóg Twej opiece 
powierzył. My z naszej strony przyrzekamy 
wiernośń Ci dochować, zaufaniem Twoją do­
stojną osobę otac :ać i — o ile od nas zależy 
— we wszelkiej pracy wspierać."

Na to odpowiedział Nijprce ,v. ks. Arcy­
biskup :

„ Przez iat piętnaście sprawowałem poselstwo 
od Was w niełatwych czasach. N.e szukałem 
t.un siebie, nie marzyłem o zaszczytach, ale 
pragnąłem wypełnić sumiennie obowiązek przez 
Was n i mnie włożony, według sil moich. 
Dziękujecie mi dziś za to w sposób tak izewny, 
tylu dowodami miłości, uznania, tak pięknemi 
i eennemi darami. Tymczasem ja właściwie 
jestem dłużnikiem Waezem. Wasze zaufanie 
dało ini sposobność do służby dla sprawy nam 
wspólnie świętej i drogiej. Wasze zaufanie 
mnie nie opuściło, mimo różnic nieraz zdań 
i1 opinii politycznach. Dziś, gdy żegnam to

—  Powiedz mu, że nie będzie żałował 
straconego dnia.

Anzelm rozpieczętował list i nagle ucznf 
mocne wzruszenie, jakby go kto za gardle 
ścisnął.

List obejmował tylko dwa wiersze, mer 
prosił Anzelma, aby przybył do niego jak 
najspieszniej.

—  Ojcze, powiedziała Róża, ja pójdę tak­
że z tobą.

I  towarzyszyła Anzelmowi do Pre-Gi'bert
Pan hrabia B. , ależJ do ludzi dawnej e- 

jjoki i zachował dawniejsze uprzedzenia.
Wyemigrował z Francyi, ponieważ tak n a  

nakazywały obowiązki oficera przybocznej stra­
ży, lecz po rozwiązaniu armii Kondeusza, po­
wrócił do Francyi i szcze nie wydalał się z 
kraju.

Przyjął Anzelma z serdecznością, ale grze­
czni-', starając się dać poznać porucznikowi 
cesirstwa różnicę, jaka zachodzi pomiędzy 
parweniuszem, a patrycyuszem.

—  Panie Anzelmie, — rzekł, opierając się1 
na wielkim pliku papierów, jaki" mu wczoraj 
nadesłano, a który nosił na sob:"  pieczęć mi­
nistra wojny, zanim zskomunik’, je panu list, 
jaki przysłano do pana, muszę mu zadać kilka 
pytań.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



poselstwo o<? W m , obejmuję poselstwo inne, 
poselstwo prsez Boga na mnie włożone dla 
"WV.s, jako Pasterz i Biskup Wasz.

Wyrazy serdeczne, pełne miłości, uległości 
i wierność', jakie w tej rhwili usłyszałem z ust 
W;,szych Panowie, z ust członków i komitetu 
utworzonego, celem mego przyjęcia, są mi 
otuchą i pociechą wielką. Są albowiem do­
wodem niewzruszonej wielkości dla Kościoła, 
synów tego narodu, który przez tyle wieków 
stał pod jego sztandarem w złej i dobrej 
doli, są też rękojmią dojrzałości naszej coraz 
większej i zdrowia naszego moralnego. Nikt 
łatwiej od ns,ę dawniej nie ciągnął od Kapitolu 
do Tarpejskiej skąły swoich wybrańcó v. Mie­
liśmy tego dosyć przykładów. Te czasy, zdaje 
się, minęły. Społeczeństwo nasze czuje oo- 
trzebę środkowego puntku ładu i składu w 
zaczęciu naszych dni wśród prądów rozbija­
jących i nas —  w Kościele. W  sercu Wa- 
>7egłr Biskupa jako Waszego Oica szukać 
możecie tego punktu środkowego i znaleść go 
dla tego, że on wszystkich bez wyjątku równą 
Ogarnąć winien miłością a przez Ducha św. 
Upełnomocniony, prowadzić wszystkie dusze 
winien do zbawienia światłem wiary, nie dając 
sio ciągnąć ani na lewo, ani na prawo — 
żsdnemi względami ludzkiemu

Ten też cel i obowiązek mojego „nowego 
poselstwa11, w którcm mam duB”ę dać z a owce 
swoje. Obiecaliście mi serca Wasze, j-i Wam 
moje w zupełności oddaję. W  zjednoczeniu 
tem serc dla spr iwy Bożej i siła i rękojmia 
pewna błogosławieństwa Bożego. Ten łańcuch 
• ten pierścień przypominać mi będzie węzły, 
jakiemi jestem z Wami zjednoczon, a ten 
krzyż obowiązek, abym za Was codzień gorące 
wzuosił modły, a dźwigał ciężar mych obo­
wiązków za przykładem Tego, fttóry inny, 
cięższy krzyż dź ignł dla zbawienia naszego.“

FH ftadomości biizkaiz daleka.
B y t o m  dnia 8 -go stycznia 1892.

W  dniu dzisiejszym, 8-go Stycznia, Prze­
wielebny ksiądz Schirmeisen, proboszcz ko­
ścioła tutejszego ś. Trójcy, obcbodzi 50-cio- 
letnią rocznicę swoich urodzin. Do życzeń 
więc jakie Czcigodnemu naszemu Dusz - Pa­
sterzowi wszyscy życzliwi w dniu Jego uro­
dzin Bklad ją, dołączamy swoje i Czytelników 
r Gwiazdv“ naszej najserdeczniejsze życzenia, 
oby Go Bóg przy dobrem zdrowiu, i błogo­
sławieństwie swojem jak najdłuższe jeszcze 
utrzymywał lata.

—  Sąd ziemiański w Barii.iie wydał nie­
sławno ważny wyrok, tyczący się tak praco­
dawców jako i robotników. Pewien robotnik 
zażądał od swego pracodawcy świadectwa 
p o  wadzenia, które też otrzymał. W  świade­
ctwie był podany powód, dla czego tenże o- 
puszcza służbę. Robotnik zaskarżył o to da­
wniejszego pracodawcę, ponieważ był przeko­
nany, że nie przysługu je  prawo żadnemu pryn- 
cypałowi podawać powodów, dla jakich robot­
nik opuszcza służbę. Sąd ziemiański rozstrzy­
gnął, że pryncypał ma prawo podać w świa­
dectwie powód oiejścia, skoro prowadzenie 
robotnika dało powód pryncypałowi do wypo­
wiedzenia mu miejsca.

K atow ice obchodziły 29. Grudnia r. z. 
uroczyście swój 25-letni jubileusz od czasu jak 
miastem zostały. Przez krótki ten czas pod 
niosły się Katowice ogromnie, lud po'sko-ka- 
tolicki jednakowoż do rozrostu przyczynił się 
niestety tylko liczebnie. Jeżeli przy sposob­
ności tego jubileuszu weźmiemy pod rozwagę 
skład ludności, to położenie jej pod bardzo 
n bardzo wielu względami pozostawia jeszcze 
wiole do życzenia. Miasto liczy obecnie około 
16000 mieszkańców, z których jedenaście ty­
sięcy Polaków-katulików. Ale czy w tym 
samym stosunku mamy tu także adwokatów, 
lekarzy, kupców i t. d, Polaków-katolików ? 
Z  czterech adwokatów dwóch jest chrześcian, 
29 lekerzy jeden jedyny tylko jest katolikiem, 
z ewangielików a aż 6 żydów! Dentystów jest 
dwóch, weterynarzy dwóch —  żaden z nich 
nie jest katolikiem. Z  kupców jest ośmiu ka­
tolików, dwóch ewangelików, a jeden jedyny 
skład jest tylko katołicko-polski, pana A . L i-  
wand'wskiego; je Inę księgarnię katolicką ma 
pan Krrus, skład obrazów i figur ma pan 
R  lepka, katolik i Polak. Destylacjo jest 
w mieście 21, z tych 20 w ryiku żydowskiem, 
a tylko jedna należy do wspomnianego wyżej 
p. A . Lewandowskiego. Przemysłowców, rze­
mieślników znaczniejszych —  ani jednego. 
Smutne to liczby ale bardzo wielkiego zna- 
rżenia Taki sam niewesoły stósunek panuje 
też co ‘ do towarzystw. Towarzystwo robotuików 
katolickich na pozór jest liczne, ale tylko na 
pozór, bo w stosunku do ludności powiuno 
liczyć kilka kroć więcej członków, niż liczy: 
Zres ty nie jedno, ale kilka mogłoby być 
towarzystw, a wszystkie przytem liczna. Wszys 
tko to dowodu, źe nie umieliśmy się jeszcze 
poznić na te m, co nam czynić i jak postępo­
wać wypada. Dopóki będziemy wciąż zanosili 
pien ądz zapraoowany do innych a nie do

swoich, dopóki nie będziemy kupowali u 
swoich, nie może byc lepiej.

To tylko nasze g.osze przyczyniły się do tego, 
że drugim tak u nas dobrze. Gdybyśmy swych 
tylko popierali, moglibyśmy mieć i lekarzy i 
adwokatów i t. d, z lu ;u naszego, działoby 
się nam lepiej. Drj Panie Boża, abyśmy wnet 
przejrzeli, żeby nam nie powiedziano, jak przy 
obchodzie w Katowicach pewien żyd powie­
dział, iż naltży się cieszyć, że z pruskiej wsi 
Kat -wic zrobiło się niemieckie miasto!

T a r n o w s k ie  G ó ry . Zeszłej soboty ode­
brała sobie tutaj życie żona konduktora ko­
lejowego. Była ona matką pięciorga dziatek,

B . l w ic e .  (Osti ■ożnie z fzrbmtr") Jeden z 
tutejszych mieszkańców do3tał od żony na 
gwiazdkę parę wełnianych rękawiczek. Obda­
rzony je wziął do kościoła. Ponieważ tęgi tego 
dnia panował mróz, przeto łzy ciekły mu z 
ócz, które ów człowiek z wygody otarł ręka­
wiczkami. Niezadługo potem uczuł silny ból 
w lewem oku; niedługo óapuchlo mu oko tak 
strasznie, źe trzeba było lekarza do pomocy 
zawezwać. Ten ostatni stwierdził, że nastąpi­
ło zakażenie krwi, ponieważ farba z rękawi­
czek puszczała i trochę z niej w oku się zo­
stało.

O pole W  nocy ze środy na czwartek u- 
siłowat w hotelu Miillers jakiś młody kupiec 
z Gdańska odebrać sobie życie. Od pół roku 
był on jnż bez miejsca i mimo najusilniejsze­
go sfr r-mia nie udało mu się osięgnąć stano­
wiska. Rm a jaką sobie samobójca zadał, jest 
bardzo niebezpieczna i wątpić należy o jego 
życńu.

B y d g o s z c z . Gospodarza Matuszewskiego 
z Gorsyna znalezi no zamordowanego w lesie. 
Policja szuka m rdercó w, lecz dotąd napróżno.

§ ! Serlin. Noc sylwestrowa nie ubiegła 
v Berlinie zupełnie spokojnie. Dopuszczano 
się rozmaitych nadużyć, a, nawet działy się 
rozruchy i zaburzenia, tak że polieya musia- 
ja wkroc-.yć i uspokoić zuchwalców. Uwię- 
z;ono ogółem 130 osób. —  Popełniono także 
w noc sylwestrową 4 samobójstwa, a miano­
wicie jeden samobójca „ię otruł, drugi po- 
prierzynał sobie żyły, trzeci się powiesi1, a 
czwarty położył głowę pod nadjeżdżającą ko- 
]ej i w ten sposób utracił życic.

Ł  'I r u n s b e r g u .  Straszną Historję, która 
z ust do ust w Brunsbedze przechodzi, opo­
wiada swym czytelnikom „Brunsberger Kreis- 
b!att“ . Ot-0 grabarz w pewnej wsi brunsber- 
skiego powiatu miał ciało na cmentarzu po­
grzebane wygrzebywać i świńmi spasać. Jak 
ooowładają, znalazł pewien mieszkaniec wsi, 
który krótko przedtem syna pogrzebał, w 
czasie odwiedzin cmentarza, że grób syna jego 
podpadająco się zapadł; to samo zauważył 
także i na innych grobach. Na prośby jego 
odkryto grób, przyczem okazało się, że ciało 
z niego wydobyte. W  innych grobach, które 
również odkryto, nie znaleziouo także ciał. 
„Brunsberg. Kreisbl.“ donos:, że grabarz się 
powiesił. — Tak brzmią informacye tygodnika 
brnnsberekiego, a gdy by ta wieść była prawdziwą 
byłaby bardzo straszną. Podobnie okropnych 
zbrodni nasłuchali się już ludzie do syta i 
dla tego im nie wierzą.

Z  K raliow a.
Rekkolekcye dla ludu u księży Misyonarzy 

w Krakowie na Kleparzu, odbywać się będą 
w roku bieżącym jak następuje:

Pierwsze dla Panien od 11-go b. m., t j. 
od przyszLg) poniedziałku, aż do piątku, t. j. 
do 15-go b. m.;

Drugie dla mężczyzn żonatych i wdowców 
od 25-go do 29 go b. m.;

Trzecie dla młodzieńców: od 8-go do 12-go 
Lutego.

Czwarte dla matek, kobiet zamężnych i wdów: 
od 22-go do 26-go Lutego.

Cztery powyższe serye będą, jak zawsze, 
prawie wyłącznie dla ludności ze Silązka prze­
znaczone. Ponieważ zaś z powodu innych na­
glących zajęć, będzie trzeba tego roku rychlej 
niż kiedyindziej pracę rekolekcyjną przerwać, 
przeto serye te już będą ostatnie z tych, ja­
kie zimową porą X X . Misyonnrze urządzają.

Kto zatem ma zamiar przed Świętami Wiel 
kanocnemi w rekolekcyach w-ziąć udział, niech 
się zgłosi i przybędzie w czasie i termin e 
wyżej podanym.

Rekollekcye rozpoczynają się zawsze w po 
niedziałek, a kończą się w piątek z rana. Kto, 
mając przytem inne sprawunki do załatwienia, 
życzy sobie zaraz po zamknięciu rekołlekcyi 
odjechać, może przybyć już 1 łub 2 dui wcze­
śniej przed zaczęciem rekołlekcyi.

—  W  Brem enle zderzył się 3 b. m. o 
godzinie 10 przed południem pociąg osobo­
wy z próżną lokomotywą. Konduktor i pa­
lacz próżnej machiny zostali zabici, a kondu­
ktor, pal c i urzędnik przy pakunkach po­
ciągu osobowego zostali porr,niani. —  Z  po­
dróżnych nikt nie odniósł uszkodzenia.

% Gelsenkirchen i E isen  w Westfa- 
lii donoszą, że ztąd tamdużo robotników gór­
niczych wywędrowało do Brazylii, a to skut­

kiem ostatniego strejku w Bochum, bo bar­
dzo wielu potom utraciło robotę. Teraz pi­
szą oni z Brazylii, źe im tam wielka doku­
cza nędza i głód, więc przestrzegają swoich 
kolegów przed emigraoyą do Brazylii.

Paryż. Dzielnica Saint-Denis, od pewne­
go czasu, stała się widownią ciągłych napa­
dów. Jednej nocy, zdarzyły się cztery wy­
padki i niefortunni spóźnieni przechodnie, zos­
tali nietylko doszczętnie obrabowani, lecz i po­
ranieni. Policja, jak dotąd, robi bezowocne 
possu kie wania, a mieszkańcy są tak wystra­
szeni, że w porze wieczornej nie ośmielają się 
przestąpić progów swoich domostw.__________

Rozm aitości.
Ludzie, co mają czas do tego, obliczyli, że 

gdyby jeden człowiek chciał spalić wszystkie 
zapałki, które mieszkańcy Europy w jednym 
dniu spotrzebują, a robił to dniem i nocą 
bezuskmku, paląc na minutę po 60 zapałek, 
toby mu tej roboty na jakie 64 lata dobrze 
starczyło._________

(N AD ESŁAN O ).

Rozmowa Piotra z Maciejem.
Macie/ : Dzień dobry Piotrze! witam Oię! 
Piotr: Bóg zapłać!
M aciej: No jakoż! cóżeś się tam znów do­

wiedział z tej twojej Gazety Robotniczej?
P iotr: Bardzo wesołe dla mnie nowiny. 

Oto pisze ona: nie będzie długo trwało a 
wszystkie Gazety, t. j. Katolik, Gwiazda, No­
winy Raciborskie, Gazeta Opolska i wiełs ich 
tam jeszcze może być, staną po stronie so- 
cyaiistów.

Maciej: Mój przy. acielu; tobys ty jeszcze 
bardzo długo : a to musiał czekać, moiebyś 
jeszcze i ty, sam kilka dziesiąt beczek gorziły 
wychylił niżli się to stanie.

P iotr: Zawsze mi ino o tej gorz iłce mó­
wisz, i w tem do gniewu mnife przyprowadzasz.

M aciej: O gorzałce, o gorzałce, i coż Oi 
mam przedstawić ? gdyż u Oiebie ona na pier­
wszym miejscu i słowie. Gdybyś jej nie lubił, 
nie mówił bym O i o niej.

Piotr: Ale powiedz mi M»cieju, dla czegóż 
by to tak nie długo miało potrwać z temi 
gazetami ?

Maciej: Bardzo łatwa na ta odpowiedź:
1. dla teg), że nasze Gazety tnonią religij 
katolickej, 2. że bronią naszego ojczystego 
języka, t. j. polskiego, 3. że przez te Gazety 
wielo, barizo wiele ludu do oś wiatyzdążai zdąża. 
I  źe takie Gazety, które wprost w katolickim 
duchu piszą, nie mogą przejść na stronę tej 
gazety, która jest w całem społeczeństwie 
n ib y  trucizną. Nie, nie, Piotrze, tak to nie 
będzie jak ty mówisz.

Piotr: Co Ty mówisz? Ozy moja Gazeta 
nie broni polskości? Ozy ona nas nie obu­
dziła ze snu, w którym tak długo zasypialiśmy? 
Ozy ona nam nie wskazuje, co nam się należy, 
a co innym ?

Maciej: A  toć ta Twoja mowa ani szeląga 
nie warta. Jakże ona broni polskości 7 kiedy 
socyallści są międzynarodowemu ?

Piotr: A  cóż to jsst ta międzynarodowość?
M aciej: Widzisz ! to paples* i paplesz różne 

rzeczy, a nie wiesz co to międzynarodowość? To 
znaczy: że socyaliści się zakorzenili we wszys­
tkich krajach. Oai się niepytają: czytoFrancuz, 
czy Niemiec, czy Polak, lecz wszyscy do jednego 
dążą. To jest właśnie ta międzynarodo wość. D  alej 
powiadas że bronią polskości. Przecież muszą 
pisać do Polaków po polsku, aie nie bronią 
ludu jak wam się to zdaje, tylko go bałamucą.

P iotr: Ano widzicie; jakiś ty to kazno­
dzieja. A  dla czegóż Gazeta Robotr .cza R03z-

tuje na kwartał tylko 90 f&ulgów, gdy prze­
ciwnie wasze, jedna r  dragą kosztuje na 
kwartał 1 Markę. Widzisz w tem was jut 
okradają.

Kaciej: Jakto ? Gazeta Robotnicza wy- 
hodzi tylko w tygodniu ras, a nasze dwa 
razy. Widzisz; to masz oo jeden kwartał 
13 Numerów więcej za te 10 fenygów.

Piotr: Znów masz raeyą, ale posłuchaj ; 
moja Gazeta wychodzi wprost z Berlina, s 
w Berlinie to wszystko wysoko stoi.

Maciej: Głupiś! to ty myślisz, że jak już 
tam co z Berlina, to już jest col nadzwyczaj­
nego. Nie, nie Piotrze; już ja tam twojej 
słodkiej Gazety nie będę chwalił, to bądź 
pewnym.

Piotr: Bo was jft  te wasze, tak złagodziły, 
że choćby wam sturchańca kto zadawał, lub 
kijem was okładał, to będziecie milczeć. TJ 
nas Soeyaiów to przeciwnie.

Maciej: Go przeciwnie? cojprzez’ to chcesz 
wyrazić ?

Piotr: Oto, jak socyaliści będą panować 
to będzie między wszystkiemi równość, tam 
nie będzie jeden w rozkoszach, a drugi w nędzy, 
tam będzie równość w pracy, równość w odzieży 
w jadle i t. d.

Maciej: Tak prawie jak we więzieniu, bo 
wniemteż nie pytają z jakiego stanu. Wszyscy 
równie sa traktowani.

(Koniec nastąpi.J

Zaproszenie do przedpłaty.
W  Imię Boże i za łaską Bożą, mimo 

trudnych przeszkód, jakie nom nienawis­
tna konkureneya na drodze stawiała, roz­
poczęliśmy piąty rok wydawnictwa na­
szego i mamy nadzieję, że jak dotąd tak 
i nadal Bóg nam dopomagać będzie i 
wspierać raczy pracę naszą około prawdzi­
wej oświaty i w obronie współbraci na­
szych podjętą.

Stałych i wiernych nam dotąd Prenu­
meratorów prosimy, aby zachęcali swoich 
przy.afciół i znajomych do jaknajliczniej- 
szego zapisywania sobie „ Gwiazdy “ . Ja­
szcze bowiem można zapisać ją sobie tak 
na poczcie jak i u pp. agentów naszych 
na prewineyi

„ G w i a z d a *  wychodzi dwa razy na 
tydaieó, co wtorek i piątok. ■'.zedpłata 
kwartalna wynosi na pocztach i u panów 
Agentów 1 markę na kwartał. 
Ktoby chciał, aby mu „Gwiazda** 
z poczty do domu przynoszoną była, do­
płaci na poczcie 26  fenygów więcej, a 
listonosz mu ją w swokn czasie do domu 
przyniesie. Odbierający Gwiazdę w Łkspe- 
dycyi naszej w Bytomiu przy ulicy Dworcowej 
(Bahnhofstrassi) Nr. 26. płaci tylko 8 &  
fenygów.

„Gwiazda Piekarska** za­
pisaną jest w cenniku pocztowym (Zei- 
tungs-Preisliste) w drugim oddziale pod 
liczbą 9 (Zweite Abtheilung 9 polnisch) 
Nr. 34.

„Gwiazda Górnos wiązka**
zaś zapisaną jest w tymże samym cenniku 
pod Nr. 33 a.

II.""
Za, spirytus 67 ,41  M .__________________________________

UWAGA.
Pomimo, ii dom. w którym mieszkam, w inne przeszedł ręce, zatrzy­

muję mój sklep nadal i takowy jak dotąd w dalszym ciągu 
utrzymywać i prowadzić będę, gdyż kontrakt mam 
na lat kilka jeszcze.

Podarki Gwiazdkowe rozdaję lft-go Stycznia.
Mówi kun (lniani chętnie będą u ranie widziani.

Wszystkim kłamliwym wieściom, które kon­
kurencja przeciwko mnie rozsiewa, proszę nie da­
wać wiary.

w N.-1'iekaracli, naprzeciwko Kościoła.
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szczególniej piękne i cudowne Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej.

^  p  /  /  gośćcowi i Teumatymomwszel-

je»t jedynym j
«kutk..jęoyra i \ każdym domo 
rirfzb(,dnyn. środkiem praeoiw. J 
czasowemu i chronicznemu

kiefo rodzaju ji I jjąśdcowi w pło­
wi e» w rai dozach, kołat ach, renmi

bólom w twarzy i

j •— C H S
A  *

£*■ i / t y z m o w i  strr owemu, 
yy > /  w plecaah, kłóein w piersiach i » do ‘ o , j 

cierpieniom w lędl*iaeh, rwaniu w ko- 
ściaeh, n • brzmieniu śc‘ f®na, przeciwko mij e- 

ie, bolom głowy i zęoów, u ew rlg li, ischias itp.
) [AlKokul. li<ju. amon. caust. natr, chlor. campM. j 

herb serp. fol. ro?.m, fr, junip.]

,7|ń| Pi-!y zakupnie trzeba uważae bar-1 
I,SI, dzn na prawdziwość i wyraźnie żą-1 

dać „ e k s t r a k t u  k o m p e n - 
z a c y jn e g o '‘ h a r o j n  Sin o n a . Butelki,]

Świadectwo:

kióre na dnie, na karku i na pieczęci nie sę zao­
patrzone obok podanym, sęaown a zastrzeżonym 

| ak chroniły. znakiem ochronnym i pieczętię, należy odrzuoić 
j»ko p o d r o b io n e .

Cena butelki 1 ntaricę.
P roszę  znow u o  od w rotn e  

p rz e s ła n e  6 bu telek  P ańsk iego 
ekstraktu kom pen sacy jn ego . K o g ę  P an u  zaśwrko 
«zyć, iż eksrakt P ański ju ż  p o  p ierw szem  u ż je iu  
z ad z iw ia jąco  skatkaw ał. 3  p ierw izo j p rzssy łk i oa-* 
s tęp iłem  kilku rodz in om  i w szy scy  jr je a n e g *  

P ań sk i e k s t r a k t  kom penz. je s t  L ,'~ rw ycza j ;sk u tk u ję cy m  
isru e st  B u e k ,  r e s ta u ra to r , 

u d z ią d z , 19. 19. 1891. 
a k a żd e j apśei ^ t < t r n e £ 9  W i ą z k a .

m c r  ssaasaK a^m am m im m m m m m ------------

Będę pisywał skargi 
inne podania na Lipinach 
w oberży p. Schotta przy 
targowisku, co piątek i so 
botę i upraszam o łaska­
we poparcie.

R i c h a r d  P o h l .
pisa-z ludowy.

Drukarni „G W IĄ ZU Y “
otrxebiy jest ieeer,

ktc ry by się taki > znał na maszyn a.

PAN JAN TYLUSZEK
w  łLIpinaełi

obecnie mieszka w domu 
wdowy Rydzek, naprzeciw 
gospody Sporys, gdzie mo­
żna zapisywać i nabywać 
„Gwiazdę* i różne inne 
czasopisma. Ktoby zaś so­
bie życzył domy lub grunta 
nabyć, albo i zbyć takowe 
albo pieniądze ulokować, 
niech sie do mnie zgłosi.

#  4

Organ fur Srkrmann <ms hem SMe.
Die

Gmiis-Beigabe: I l l u s t r i r t e s  i o n i i t a ^ ś h la t t .
Volks.ZeituDg“ erscheiat taglich zweiraa!, Morgana und Abends. Abonnementspreis 

bei allen Postonst ilten 4 Mark 50 Pfg, pro Q; ortal.
Auf allen Gsbieten da? offjntliclien L^beus zeiebuet sich die „Yolks-Zeituig* durch tref-
t-nde Beleuohtung aller Tageafngen sowie zuyarlasnga und stehaella Berichterstattua® aus

Vodns
p u c h l i n a

astma, choroby nerkowe, 
zatluszczenia mogą być ule­
czone i chorzy znaieść pomoc 
podług, przez lekarzy wypró­
bowanej metody. Trzeba żą­
dać broszury, którą dostaje się 
darmo i franko pod adresem 
Friedrich Mayer, Munster i W.

iflłark 4  5 0  fu r  das 1 tiar tal j AT Sr A g
bei a llen deut, 3hen Postanstalten. | B *-*k łX jG l/»SIk . 4 ,5  i .  |

“Isrliaw  f p f i f ®  S a e t ó e l t i Ł 1
1 inparteiische Zeitung.

b;e entha.lt einen reichhalagen H  .ndoLtheil mit ausfuhrlicuem O mrszettel und unternch- 
tet eingehend iioer Tajater, Musik, Kunst und Wissenschaft.

D is Feuilleton bringt Rtmiiie und Novellen, sowie unterhaltende und belehreude Artikel 
aus der Feder der beliebtesten Autoreo; zuoachst von Friedrich Spielbagen eine fre«j Be-- 
arb.eitifng dar G.>rdon*schen 4ovelie in Tagebuchblatter „D.iphneA und gleiclizeitig vier 
oreisgekronte Humoreskea. Feruerhin erseheinen der neueste Roman vo;i S L on rad  
T elsntśnsi „Auf eigeaer Sjh dte“ , sowie der enen V dlendeto Roman H e k t o r  M a lo ts  
„A a n i e .“

Die zum 1. Jauuar neu eintretenden Abonnenten erhaiten gegen E.nsendung der 
Ab mnements-Q.iittung die Zsitung sebon von jetzt ab uneutgóltlich; —  Probe-Nummeri. 
unentgeltlich.

Expedition der „Yolks-Zeitung", Berlin W., Llitmwstrasse 105.

F I K K i \ Y ,  R f J Ż Y  I  W 1 1 > Y ¥

S K L E P
jest zaraz dr najęcia. W lado- 
meać w redakcyt ,Gwiazdy.66

2 mai taglich (auch Montags.)
R e ’ d c i  und R xpedition : B erlin  8 ., H-Anig-gratzer Strasse 491.

Schi die, uusfuhriiche unń unparteiische 
politiscne Berichterstattung. —  Wieder- 
gabe interessirender Meinungsausserungen 
der Partciblatter aller Bichtungen. —  
Ausfiibrlióbe Parlamentsberfcbte. —  Treff- 
lic.be militarische Aufsatze. —  Interes- 
sante Lokal-, Theater- und Gerichts-Nach- 
riebt n. —  Eingehendste N f jhrichten iiber 
M us,i, Kunst und Wissen3'łbaft. —  Aus- 
fubrbcber Handelstheil. —  Tollstand gstes 
Ooursblatt. —  Lotterie-Listen. —  Perso- 
nal-Vf randerungen in der Armee, Marinę 
und Civi)-Verwaltung sofort u. TollstiLndig.

(7  ©ratis-)Beiblatter:
1. „ D e u t i c h e r  l l a u s f r e u n d “ , illa-l 

stnrto Zeitscbrift v. 16 Druckseiten, in| 
eleganter Ausstattnng, wochentlich.

2. „ Ł l ln s t r i r t e  IR o d e n z e itu n g ^ , 
8seitig mit Scbnittmuster; monatlieb.

3. „ H n m o r i s t i s c h e s  E c l i o “ ,
wócbentlicb.

4. „~ V e r lo s o n n g s > B la t t “ , zebntagig 
6. „Landwirthschaftliche Zcitung“,

vierzehntagig.
6 . „Zeitung der Hausfrauen“ , yierzebntagig
7 . „Produkten- u. W aaren-M arkt-Bericht'

wochentlich.
Feuilletons, Romanę und Novellen der iieryorrągendsten Anto ren.

Anzeigen in den „B eriiner Neue&ten Nachrichten“
en y o r t r e H a ic h e  W lr k n n y ! Preis fur die 6 gespaltene Zeile 40 Pf.

A if  Wunsch Proim-Nummęjn gratis und on k o .

l o p H o n a n u s i i ^ n f l i i i i i i n
Najwięcej w  m aterał obfi1|u jn ca  ze wszystKich 

dzienników mód jest

„Illnstririe Franen ZeitiEi "
5jtW  c ą g u  roku w ych od zi w 24 podw ójuy .jh  
tach, 24 num erach m ód  i treści belestrycznej 
datkam i w p ięknych  k o lorow y ch  okładlrach.

N um era z m odam i sę te same, co  w „M od ea - 
w e lt ,“ k tóre  sw oię  t r e ś c ę  zaw iera jęoę  ok n lo  2000 
ry cin  i tekstu, w iele w ięce j p od a ję  m ateryału  jak  
którykolw iek  inny d...ennik m ód. 14 dodatków  r o ­
czn ie p od a je  krój fasonów , p od łu g  k tórego  m ożna 
sam em u w ykony wać gard erobę  dla pań i a d e c i , ja k o  

b ieliznę, w ogóle  w szystko, czeg o  ty lk o  w dom  
m oże zachodzić potrzeba,

D zia ł b e le try s ty czn y  p od a je  op rócz  now el, bardzo w szech stron ­
nego feljeton u i Jistów o życiu  towarzyBkiera w w ielk ich  mias tach i  u 
w ó d , regularne d on ies ien ia ze  św iata k ob ieceg o , w iad om ości o sitakach , 
g ospodarstw ie , o g ro d n ic tw :e i k oresp on d en c ję , op rócz  tego  w iele a r t /- ’ 
s tyczn ie  wyk nanycn  illnstracy i, a d o  m ó l  jeszcze  p rzesz ło  75 a ity k u - 
łów  na rok  z przeszło 300 rycin am i i 12 w ielk ich  k o lo row y ch  o b r a z ­
ków  m ód. 8 k o lorow ych  desa on i d  artystyczn ych  ro b ó t  k o b ie c y c h ’ 
8 doda tk ów  n adzw yczajnych  z w ielu illustracyam i, tak że liczb la  osta­
tnich w ynosi na roi. ok o ło  300 1 Ż a dn e  inna w og ó le  p ism o i lu s t r o ­
wane w gran icach  lub  p o za gran icam i N iem iec nie m oże się ta  liczbę  
ani w przybliżan iu  w ykazać, a p rzytein  w ynosi abon am en t kw artalny
t.ylko 2,50. B o jed yń cze  zeszyty kosztu ję  50 fen . czy li 30 cent.. __
W ielk ie w ydan:e z w szystkiem i m iedz iory tam i,” p o d a je  jeszcze  op rocz  
tego  3b w ielk ich  k o lorow a n ych  obrazków  m ód, u w ięc  roczn ie  64 oso ­
bn ych  doda tk ów  i kosztu je kw artalylko 4 m arki 25 fen. (w  A u - 
s tro -W ę g r a c h  p od łu g  kursu ).

A bon am en t przyjm uje każdego czasu każda księgarn ia  i urząd 
p ocztow y. N um era na prób ,, p rzesyła  fraako za nadesłaniem  50 fen 
w  m arkach p ocztow ych  Ekspedycja, B erlin  W ., P o ts la m era tr  38 I 

W  W itd n , i O perngasse 3.
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Szanownej Publiczno-® 
ści tutejszej1 okolicznej gą  
polecam mój doborow y^

S  Skład wina ©
®  od najtańszego do naj S  
 ̂j  droższego. Skora i rze- jK  

teina usługa. w
Emil Aufrecht, ®

^G liw ice,łJI. ta rn o w icra N r.1 5 .®

ODROBI HT
i ziemi, Naj-ze Stołu Królewskiego Królowej Nieba

świętszej Boga Rodzicy

FAN N I MARYIm *■

ła.-i.ami i oudami słynące/jo najcudowniejszego

OBRAZU CZ^Sl OGfl OWSII EGO
czy i książ t \  zawierająca 

C U D A B 0 Z E
za pośrednictwem datki B akiej zdziaiane tym, którzy 
Obraz f . Częstochowski we czci mieli i przed nim
Boga i Ai itkę B ‘żą chwali i

4 ta dla j oj wielkiej objętości, b o 
ie iiąjzmikodf itsze zdarzenia od lat 500, 

ni| ad Husytc j| i Szwedów na Polskę, 
ua Częstochc rę, by tam zagrabić wszys-a SZ ’Zr 

tkie
Jej zło: lf

wota jakie i Tciciele N. Maryi w ofierze 
podzieloną została na zeszyty wy-

I chodzi nakładem redakcyi „Gwiazdy*. Dotąd wyszło 
Zeszytów cztery, które zawierają bardzo dużo ważnych 
nader pamiątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny 
się odnoszące, gdy Ją ś. Łukasz Ewangielista malował na 
tym Obrazie —  następnie zburzenie Jerozolimy, pale­
nie obrazów w Konstantynopolu etc., oraz cuda 
jeszcze za życia N Panny i śś. Apostołów aż do 1677 
roku za łaską Bożą i przez pośrednictwo Matki Boskiej 
zdziałane.

Z tych Zeszytów już dowiedzą się Czytelnicy, że 
obraz ten przaz lat trzysta przebywał w Jerozolimie 
i w czasie jej z Durzenia cudownie ocalony, został, 
następnie lat pięćset przebywał w Konstantynopolu j 
tam znów w czasie palenia świętych obrazów cudów 
nie uratowany, a teraz w Częstochowie jest już 500 
lat z górą. Słowem cztery te Zeszyty tak mało ko­
sztujące rzucą Czytelnikowi światło na lata ubiegłe 
n tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gdy 
o odebrał w darze książę Opolski Władysław i teu- 
go ni Botzk: przeniósł zamek, —  napaść Tatiró
na ten zamek i btrzuła, która ugodziła ten naj cudów
niejszy Obraz w szyję i obrona cudowna tego zamku

—  dalej gdy książę Opolski Obraz ten ś. chciał ti 
na Slązk sprowadzić do Opola, by go tam umieścću 
konie ruszyć nie chciały, a dopiero po gorącej mo­
dlitwie gdy zasnął, miał objawienie, aby go do Czę­
stochowy na Jasną Górę zawiózł.

Wszystko to jasno i obszernie w tych 4-ch z e s z y t a c h  
„ O D R O B I N 11 Oiytelnik zaajdzie. A  nietylko że nahwWjk- 
iąe te zeszyty b^Izie m il już w d m i  śliizn^ oamiąi-ją i 
opis cudo* doprowa Dony d ) roku 1677-go, ale nadto na- 
bywając ta zesiyty przyczyni si  ̂ i do weześoiejszego T f b  
nia zes.yGuY-go, i następnych, giyż pieniądz wptfyajązy z tych 
4ch zaszyto*, obróconym zostania ni dalsza wydawnictwo t  *
go pomiikowag), 29 tac powiemy dla chrześcijan-katolików-
dzieła.

Gi 11 ca l3 '»  z ) i ; / t i  „O D abii '1 ozaa ;z o n  a pior wotnie 
na 4 9  fe n , ziiia  s ię  na 3 ® fen . li tylco dia jtego, aby 
pręi?.ej wróciły sig koszta drucu. Kto iadnak zakupi wszy8 

tkie cztery zaszyty razem od nas i to w Ekspedyayi, zapiać.

tylko iaśn markę
z przysylką p/ j . t twj  2 £ ® :Ł ., które można także przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

W y d a w n ictw o  ,( iw ia id y ” w B ytom iu  W ,-S . 
u l i c a  D w o r c o w a  ( B . i t  u h  o  f  5 t r a s s f  N r. 26). 

Stanisław  Czernlejewaki, wydawca.

y^or 1 nakładca fct. Czemejgwjki, -  w drnkarni gwiazdy* fbt. Czerniej ewskier > w Bytomiu G.-Szl.. ulica Dworcowa (BabnbotWr.) Nr. n. Klehrs


